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    Pani van Rydock zlekkim westchnieniem odsunęła się odlustra.


    –No, teraz powinno być dobrze – oznajmiła. – Podoba ci się, Jane?


    Panna Marple przyjrzała się kreacji odLanvanellego zaprobatą.


    –Uważam, żeto bardzo ładna suknia – zapewniła zprzekonaniem.


    –Tak, jest bez zarzutu – powiedziała pani van Rydock, wzdychając ponownie. – Proszę pomóc mi ją zdjąć, Stefanio – dodała.


    Stefania, starsza siwowłosa pokojówka omocno zaciśniętych wąskich wargach, troskliwie pomogła swojej chlebodawczyni się rozebrać.


    Pani van Rydock ponownie stanęła przed lustrem. Miała teraz nasobie atłasową halkę wkolorze brzoskwiniowym imocno zasznurowany gorset. Jej zgrabne nogi były obciągnięte cienkimi nylonowymi pończochami. Twarz, poddawana częstym masażom ipokryta warstwą dobrych kosmetyków, zdaleka sprawiała wrażenie niemal dziewczęcej. Starannie ufryzowane włosy miały odcień lekko fioletowy. Patrząc napanią van Rydock, trudno się było doprawdy domyślić, jak wyglądałaby, gdyby nie te wszystkie zabiegi. Cotylko można zrobić dla urody zapieniądze, zostało uczynione. Dotego dochodziła jeszcze specjalna dieta, masaże ićwiczenia gimnastyczne.


    Ruth van Rydock popatrzyła naprzyjaciółkę zszelmowskim uśmiechem.


    –Jak myślisz, Jane, czy wielu ludzi powiedziałoby, żejesteśmy niemal równolatkami, ty ija?


    Panna Marple odpowiedziała zupełnie szczerze:


    –Sądzę, żenikomu nie przyszłoby to dogłowy. Obawiam się, żepomnie dokładnie widać, wjakim jestem wieku.


    Panna Marple miała zupełnie białe włosy, różowiutką, nieco pomarszczoną twarz ijasnoniebieskie, porcelanowe oczy oniewinnym spojrzeniu. Wyglądała jak słodka, czarująca starsza dama. Natomiast Ruth van Rydock zpewnością nikt nie obdarzyłby tym mianem.


    –Chyba masz rację, Jane – powiedziała pani van Rydock, krzywiąc się lekko. – Zresztą pomnie też już znać moje lata, tyle żewzupełnie inny sposób. Widząc mnie, ludzie zwykli mówić: „To zadziwiające, jak tej starej wiedźmie udało się zachować taką figurę”. Imają rację, jestem starą wiedźmą, acogorsza, czuję się jak stara wiedźma.


    Ciężko opadła napokryty jedwabiem fotel.


    –Dziękuję, Stefanio – zwróciła się dopokojówki – możesz już odejść.


    Stefania zabrała suknię ioddaliła się.


    –Poczciwa Stefania – ciągnęła Ruth van Rydock – służy umnie już trzydzieści lat ijest jedyną osobą, która wie, jak naprawdę wyglądam... Jane, muszę ztobą pomówić!


    Panna Marple pochyliła się trochę doprzodu zwyrazem oczekiwania natwarzy. Stanowczo nie pasowała dokrzykliwej, przeładowanej ozdobami sypialni drogiego hotelowego apartamentu. Wskromnej czarnej sukni panna Marple wkażdym calu wyglądała jak prawdziwa dama.


    –Martwię się, Jane. Martwię się oCarrie Louise.


    –Carrie Louise... – powtórzyła panna Marple wzamyśleniu. Dźwięk tego imienia sprawił, żejej myśli poszybowały daleko wprzeszłość.


    Szkolny internat weFlorencji. Ona sama, rumiana dziewczyna zangielskiej szkoły klasztornej, ite dwie Amerykanki, Martinówny, które zpowodu osobliwego akcentu, swobodnych manier irozpierającej je energii były dla młodej Angielki obiektem fascynacji. Ruth, wysoka, pełna temperamentu, zachowująca się tak, jakby cały świat należał wyłącznie doniej, iCarrie Louise, niska, krucha, odrobinę nieśmiała.


    –Kiedy widziałaś ją poraz ostatni, Jane?


    –Och, nie widziałyśmy się już całe wieki. Odnaszego ostatniego spotkania upłynęło conajmniej dwadzieścia pięć lat. Oczywiście coroku wymieniamy życzenia bożonarodzeniowe.


    Osobliwa była przyjaźń, która połączyła ją, młodziutką Jane Marple, iobie Amerykanki. Oczywiście ich drogi szybko się rozeszły, ale dawne więzy pozostały. Listy, wymiana życzeń świątecznych iurodzinowych. Dziwne, ale to właśnie Ruth, której dom – albo mówiąc dokładniej, wiele domów – znajdował się wAmeryce, stała się tą zsióstr, zktórą widywała się częściej. Chociaż może nie było to wcale takie dziwne. Jak większość Amerykanek zjej sfery, Ruth była prawdziwą kosmopolitką. Niemal coroku przyjeżdżała doEuropy. Pojawiała się wLondynie, odwiedzała Paryż, spędzała jakiś czas naRiwierze iwracała dodomu. Izawsze szukała okazji, bymóc zobaczyć się zestarą przyjaciółką. Obecne spotkanie było jednym zwielu. Umawiały się to w„Claridge”,to w„Savoyu”, czasami spotykały się whotelu „Berkeley”, innym razem w„Dorchester”. Wytworny wspólny posiłek, popołudnie spędzone namiłych wspomnieniach, wreszcie czułe, pośpieszne pożegnanie. Ruth nigdy nie znalazła dość czasu, aby odwiedzić swoją przyjaciółkę wSt Mary Mead, zresztą panna Marple nawet tego odniej nie oczekiwała. Życiem każdego człowieka rządzi odmienne tempo. Tempem Ruth było presto, podczas gdy panna Marple zadowalała się adagio.


    Tak więc częściej widywała się zmieszkającą wAmeryce Ruth, podczas gdy zCarrie Louise, która mieszkała wAnglii, nie spotkała się już odponad dwudziestu lat. Ichociaż mogło się to wydawać dziwne, wgruncie rzeczy nie było wtym nic nadzwyczajnego. Mieszkając wtym samym kraju, człowiek nie stara się organizować jakichś specjalnych spotkań zprzyjaciółmi, zakładając, żeprędzej czy później itak dotego dojdzie. Tymczasem wżyciu często bywa inaczej niż wwyobrażeniach. Drogi Jane Marple iCarrie Louise przez ćwierć wieku nie zdołały się skrzyżować.


    –Dlaczego martwisz się oCarrie Louise, Ruth? – zapytała panna Marple.


    –Właściwie to sama nie wiem. Ale fakt, żewogóle się onią martwię, bardzo mnie niepokoi.


    –Czyżby była chora?


    –Nie.Jest coprawda bardzo delikatna, ale przecież zawsze była taka. Nie mogę powiedzieć, aby jej się ostatnio pogorszyło, pomijając oczywiście ten drobny fakt, żesię postarzała, jak my wszystkie zresztą.


    –Czy jest nieszczęśliwa?


    –Onie!


    „Oczywiście żenie” – pomyślała panna Marple. Byłoby rzeczywiście trudno wyobrazić sobie Carrie Louise wroli kobiety nieszczęśliwej, choć wjej życiu bywały niewątpliwie imało radosne momenty. Jednak wtakich chwilach Carrie Louise sprawiała wrażenie oszołomionej czy zakłopotanej, nigdy jednak nie wyglądała jak osoba dotknięta nieszczęściem.


    –Carrie Louise zawsze chodziła zgłową wchmurach – stwierdziła Ruth van Rydock. – Nie miała pojęcia orzeczywistości. Może to właśnie tak mnie niepokoi?


    –Jej otoczenie... – zaczęła zwahaniem panna Marple, ale urwała, potrząsając tylko głową.


    –Nie,to leży wniej samej. Carrie Louise zawsze była przepełniona ideałami. Oczywiście wczasach naszej młodości idealizm był poprostu wmodzie, każda szanująca się dziewczyna musiała być potrosze idealistką. Pamiętasz, Jane? Ty chciałaś wyjechać doleprozorium ipielęgnować trędowatych, ja zaś zamierzałam zostać zakonnicą. Ale ztakich marzeń przecież się wyrasta. Małżeństwo – jeśli mogę się tak wyrazić – skutecznie leczy człowieka zidealizmu. Muszę przyznać, żeja nigdy nie wyszłam natym źle.


    Panna Marple pomyślała, żeto bardzo dyplomatyczne określenie sytuacji. Ruth van Rydock była trzykrotnie zamężna, zakażdym razem zbardzo bogatym człowiekiem. Kolejne rozwody tylko powiększały jej – itak już spore – konto bankowe, nie przynosząc jednocześnie bolesnych rozczarowań.


    –Zawsze byłam stanowcza – mówiła pani van Rydock – inie dawałam się nikomu podporządkować. Nie oczekiwałam zbyt wiele odżycia, ajuż zpewnością nie odmężczyzn. Inieźle natym wyszłam. Żadnych kłopotów, żadnych zawiedzionych nadziei. ZTommym pozostaliśmy dodzisiaj dobrymi przyjaciółmi, aJulius zawsze zasięga mojej opinii, jeśli idzie ooperacje giełdowe. – Twarz jej spochmurniała. – Myślę, żeto, comnie niepokoi wCarrie Louise,to właśnie jej idealizm iskłonność dowychodzenia zamąż zadziwaków.


    –Zadziwaków?


    –Zaludzi zideałami. Carrie Louise zawsze była idealistką. Miała zaledwie siedemnaście lat ibyła śliczna jak obrazek, ajuż przysłuchiwała się zzachwytem staremu Gulbrandsenowi, wpatrując się wniego oczami jak spodki, gdy opowiadał oswoich wielkich planach naprawy ludzkości. Miał już dobrze popięćdziesiątce, gdy się pobrali. Wyobraź sobie, wdowiec, dorosłe dzieci. Awszystko zpowodu jego filantropijnych idei. Była nim dosłownie urzeczona. Zupełnie niczym Desdemona Otellem. Naszczęście obyło się bez Jagona. No iGulbrandsen nie był kolorowy. Był Szwedem czy może Norwegiem.


    Panna Marple pokiwała wzamyśleniu głową. Nazwisko Gulbrandsena było głośne wcałym świecie. Znano go powszechnie jako człowieka, który dzięki wrodzonym zdolnościom dointeresów najzupełniej uczciwymi metodami zgromadził ogromny majątek iprzeznaczył go nacele społeczne. Jego imię nosiło wiele instytucji iorganizacji filantropijnych, takich jak Fundacja Gulbrandsena, Komitet Badań Naukowych im. Gulbrandsena, Zarząd Sierocińców iPrzytułków im. Gulbrandsena czy wreszcie – może najbardziej znane przedsięwzięcie – instytut kształcący dzieci pochodzące ześrodowisk robotniczych.


    –Oczywiście nie poślubiła go dla pieniędzy – mówiła Ruth. – Gdybym to ja zaniego wyszła,to zpewnością tylko dlatego, żebył taki bogaty. Ale nie Carrie Louise. Doprawdy nie wiem, cobysię stało, gdyby nie umarł, kiedy miała zaledwie trzydzieści dwa lata. Trzydzieści dwa lata to bardzo przyjemny wiek dla wdowy. Ma się już pewne doświadczenie, ajednocześnie ciągle jest się młodym.


    Przysłuchująca się tym słowom stara panna zezrozumieniem pokiwała głową. Przed jej oczami przesunął się cały szereg wdów zamieszkujących St Mary Mead.


    –Byłam taka zadowolona, gdy Carrie Louise zdecydowała się wyjść zaJohnniego Restaricka. Oczywiście on poślubił ją dla pieniędzy. Albo inaczej, nigdy bysię znią nie ożenił, gdyby była biedna. Johnnie był egoistą, lekkoduchem wiecznie goniącym zaprzyjemnościami. Ale taki mąż jest owiele bezpieczniejszy oddziwaka. Johnnie marzył owygodnym życiu. Pragnął, aby Carrie Louise odwiedzała najlepsze salony mody, miała luksusowe jachty isamochody irazem znim korzystała zżycia. Takiego męża kobieta może być naprawdę pewna. Zapewnij mu luksus iwszelkie wygody, abędzie wobec ciebie czarujący. Tylko tych teatralnych ciągotek Johnniego nigdy nie brałam poważnie. Natomiast Carrie Louise widziała wtym Sztukę przez duże S, więc stanowczo wymogła nanim powrót dojego dawnego środowiska. No iwtedy pojawiła się ta okropna Jugosłowianka idosłownie go uwiodła. On sam właściwie wcale nie chciał odchodzić. Gdyby Carrie Louise wykazała więcej rozsądku ispokojnie przeczekała to zamieszanie, zpewnością bydoniej wrócił.
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